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Fot. M Szymański 


Brawo 
żeglarze 


z Liskowa! 


Jesteśmy harcerzami-żeglarzami Środowi- 
skowej Drużyny Żeglarskiej przy Państwo- 
wym Domu Dziecka w Liskowie. W akcji „Na 
Dar Młodzieży”, rozpropagowanej przez re- 
dakcję „Świata Młodych”, zebraliśmy za bu- 
telki 1200 zł, z czego na konto budowy „Daru 
Młodzieży” już wpłaciliśmy 700 zł. W chwili 
obecnej przekazujemy następne 500 zł. 

Drużyna Żeglarska 

przy Państwowym 

Domu Dziecka 

Potwierdzam wpłatę 

Retman Witalis Wilczyński phm 


Obok kolejna lista ofiarodawców na „Dar Mło- 
dzieży”: 


ŻUGHOWY DAR NA ODNOWĘ KRAKOWA 


SĘKOWICE (HSI). Drużyna „Małych Wopistów” ze Szkolnego Punktu Filialnego w Sękowi- 
cach (hufiec Gubin) liczy 18 zuchów. Po otrzymaniu listu —apelu o pomocw odnowie zabytków 
Krakowa, zuchy postanowiły poznać Kraków, jego zabytki i legendy. Na kilku zbiórkach 
„jechały” do Krakowa i dzięki gawędom, druhny drużynowej, widokówek i oraz przeźroczy 
mogły poznać to piękne, historyczne miasto. Na jednej z ostatnich zbiórek, 8 marca, zuchy 
przedstawiły, wraz z życzeniami dla mam i pań nauczycielek, inscenizację baśni o Kraku 
i smoku wawelskim. Potem zuchy pożegnały swoich gości i udały się na wieś niosąc 
mieszkankom Sękowic życzenia i laurki. Panie, bardzo zadowolone z tak miłej niespodzianki, 
obdarowywały zuchów słodyczami, owocami lub złotówkami (na cukierki). Po powrocie do 
izby zuchowej słodycze i owoce znalazły się na stole, a do wielkiej, wspólnej uczty zaprosił 
wszystkich Krak. Przeliczono też zebrane złotówki i całość — sumę 524,40zł drużyna postanowi- 
ła przekazać na odnowę zabytków Krakowa. (kż) 


Niezbędny 
do 
nawigacji — 
magnetyczny 
atlas świata 


Ch 


e CZYTELĄ, 


Dzisiaj czynne dwa telefony 
— 214-706 oraz 285-618 (W-wa) 
Pod oba te numery mogą 
dzwonić wszyscy, którzy mają 
trudności z wyborem szkoły 
średniej, nie bardzo wiedzą 


mo pzó 


Szkoła Podstawowa nr 2 Gdynia kl Il a 150 zł, Szkoła 
Podstawowa Rokitnica 100 zł, Szkoła Podstawowa 
nr 1 Brzeziny 300 zł, Technikum Elektryczne Giżycko 
1000 zł, LO Człuchów 1945 zł, II LO Gdynia 500 zł, 


opracowano 
Państwowa Szkoła Baletowa Gdańsk Wrzeszcz Z$ R R 
1391,40 zł, Szkoła Podstawowa Oszkowice 250 zł, w 


Szkoła Podstawowa Danków 346zł, Drużyna Zucho- Z < 
wa im. A. Mickiewicza Filipki Duże 250 zł, Il LO 
ZSRR _ (PAP). / Naukowcy 


Gdynia 1000 zł, Zasadnicza Szkoła Zawodowa im. 
w Związku Radzieckim opracowali [ej [e) 


gen. K. Świerczewskiego Starogard Gdański 35 zł, 
Liceum Ekonomiczne Biała Podlaska 400 zł, Szkolna A + 
Komenda OHP Zasadnicza Szkoła Mechaniczna magnetyczny atlas składający się R> e 
Gdańsk 1002 zł, Szkolna Komenda OHP Zespół z 300 map obejmujących całą kulę ą K 
Szkół Zawodowych nr 7 Gdańsk Oliwa 6899 zł, ziemską. Dane do tej pracy zebrane 
Szkoła Podstawowa nr 3 Tczew 240 zł, Liceum ef a 
Ekonomiczne Malbork 8000 zł, Szczep ZHP Szkoła zostały przez sputniki oraz specjal- zk ; ń 
Podstawowa nr 1 Barlinek 475 zł, Szkoła Podstawo- ny statek badawczy „Zoria”, który czym się kierować przy podej- 
wa Sobota 220zł, Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr3 Badałimokal ocean mowaniu decyzji. Te i inne wąt- 
ada OZ ceany. 1 pliwości wyjaśnią psychologo- 
Materiały zawarte w atlasie bę- wie, którzy czekają na Wasze 
dą wykorzystywane zarówno dla pytania. 
lów naukowych, jak i praktycz- Nasz dyżur, jak zwykle, trwa 
x W JEGUBIENY od 14,30 do 16.30 


Starogard Gdański 26 zł. 
nych — głównie do nawigacji. (kż) 


Nie taka żmija straszna 


INDIE (PAP). W indyjskiej wsi Rampur Tikri w stanie Maharasztra tradycyj- 
nie w każdym domu mieszkają węże. Zarówno dorośli jak i dzieci potrafią 
zaklinać kobry i pytony. Ta umiejętność utrzymywana jest wścisłej tajemnicy 
i przekazuje się ją z pokolenia na pokolenie. Zdarza się, że młody myśliwy 
zostanie ukąszony przez niebezpieczną kobrę, ale ludowa medycyna ma 
doskonałe lekarstwa sporządzone ze specjalnego rodzaju miejscowych ziół. 
Mieszkańcy Rampur Tikri w pierwszy dzień nowego roku organizują tra- 
dycyjny obrzęd na cześć węży, połączony ze składaniem ofiar. Corocznie 
obchodzi się kilka świąt poświęconych różnym rodzajom tych gadów. 

(kż) 


Błyskawiczne zadanie 
dla wszystkich członków 
„Ligi Reporterów!” 


ICH PIERWSZY 
DZIEŃ WOLNOŚCI 


Witam Was! 
Po raz pierwszy chyba zadanie to bądzie wymagało od Was o 


tylko umiejątnia napisanego tokstu, na tzw. temat prawie „d 
ny”. Tym razam bowiem chciałbym, abyście popracowali t 
prawdziwi reportarzy. 

Waszym głównym zadaniem bądzie znalezienie kogoś 


opowiedziałby o swoim pierwszym dniu wolności. Zbliża się 9 
maja. Dzień zwycięstwa. Koniec wojny, dla milionów ludzi smak 
wolności 

O tym, jak było, możecie dowiedzieć się tylko z relacji Waszyct 
dziadków, starszych sąsiadów, nauczycieli, i torów ZHP 
Tych ludzi na pewno znacie. Oczekuję po Was, że cie 
przedstawić (nie tylko w formie wywiadu) his: tyc 
Pokazać ten jeden, szczególny dzień, takim jakim był wtedy 
przeżyli ludzie, z którymi teraz możecie rozmawiać 

Wydaje mi się, że to zadanie jest najtrudniejsze ze wszystkicł 


dotychczasowych. Jak zwykle jednak mam nadzieję, że sprosta 


i temu zadaniu. Jest jeszcze jedna sprawa, czyli termg« 
Marzy mi sią, żebyście w miarę możliwości zrobili to bły 
nie, chcielibyśmy bowiem zdążyć z drukiem Waszych kore 


ncji właśnie na 9 maja. Ja, oczywiście, wierzę, że tak będzie 


SZEF LIGI REPORTERÓW 


Od dzisiaj 
prawie tydzień bez nauki! 


WIOSNA 
a z nią ferie! 


Dmuchnął wiatr, ale jakiś taki inny, cieplejszy. I s 
częściej zza chmur wyłazi. Baby na rogach ulic sp 
A to znak, że ani chybi wiosna 


Zaroiło się na podwórkach od dzieciaków. Do piwnic powędro 
wały sanki i łyżwy, na ich miejsce wyciągnięto rowery i wr. 

Przed Wami tydzień (prawie) bez wysiadywania w ła 
odpytywania i klasówek. Krótkie wprawdzie te fe bo zaczy 
się dziś, czyli 3.04. a kończą 8.04. Dlatego powinniście jakoś 
sensownie zaplanować sobie ten czas. Najważniejsze to dużo 
ruchu na świeżym powietrzu, zabaw i... śmiechu. Pam: cie, że 
wakacje dla uczniów szkół podstawowych rozpoczną się 9 czerw 
ca, a dla uczniów szkół ponadpodstawowych dopiero 23 czerwca 
Tak więc jeszcze dużo czasu. A teraz życzymy Wam jak najlepszych 
pomysłów na spędzenie wesołych, pożytecznych ferii! 


ają 


Fot. Z. Bisanz 


dy bobsieje z głuchym łosko: 
Gm płóz łomocących po 

twardej lodowej nawierzchni 
jak błyskawice mkną ku znajdują: 
cej się w dolinio mocia, tło o zwycię 
stwio decydują ułamki sokund. Ria 
darowy pomiar, przeprowadzony 
wcześniej, przed olimpiadą na ta 
rz w Lako Placid w czasie jednoj 
2 „wystrzałowych” jazd, wykazał 
łe prędkość na prostym odcinku 
toru doszła do 138 km/h, Jednak 
było już wiadomo, że na lgrzyskach 
Olimpijskich trzoba będzie |joszcza 
szybciej, liczyć zaczynały się już 
nawot sotne części sekundy 

Tylko jak je zdobyć? 

Zwiększać ciężar sani, co dawa 
toby możliwość zwiększonia pręd 
kości na torze, nie można, Poszo 
rzenie rozstawu płóz, czym znów 
można by uzyskać swobodniojsze 
pokonywanie trasy, szczególnio na 
odcinkach o ostrych łukach toru. 
kiedy to właśnie ma znaczenie, 
również nie może być brane pod 
uwagę. Są to parametry określone 
przepisami regulaminowymi, któ- 
rych naruszyć nie wolno bez oba- 
wy dyskwalifikacji. Pozostało więc 
zwrócić się o pomoc do nauki i te- 
chniki oraz wypracować doskona|- 
sze metody treningu 


ajpierw bobsleje zostały 
N z naukową dociekliwością 

i dokładnością wzięte pod lu- 
pę. Szczególną pomocokazali nau- 
kowcy i technicy z Niemieckiego 
Instytutu Naukowo-Doświadcza|- 
nego Lotnictwa i Astronautyki 
(DFVLR), znajdującego się w Gety- 
ndze. W czasie badań przeprowa- 
dzonych w tunelu aerodynamicz- 
nym znaleźli słabe punkty bobsle- 
jowych sani. 

Aerodynamika, nauka powstała 
głównie dla potrzeb lotnictwa, 
w następstwie swych wieloletnich 
badań zebrała nieprzebrane bogac- 
two wiedzy o tym, jak zmniejszać 
opór powietrza, a tym samym jak 
umożliwiać osiąganie coraz to wię- 
kszej prędkości. Do tego pełnego 
różnych „kruczków” zasobu zaczę- 
ły sięgać i inne dziedziny techniki; 
ale nie tylko techniki, sięgnął do 
niego także i... sport. Naukowcy 
z Getyngi już w 1973 r. ustalili, że 
współczynnik oporu sani jest wy- 
soki i wynosi 0,63. Dla porównania 
należy podać, iż taki współczynnik 
dla otwartego samochodu wynosi 
0,3. W rezultacie dość długich 
i żmudnych badań nad opływem 
sani przez powietrze — oczywiście 
z obsadą — opracowano najkorzys- 
tniejszą dla nich osłonę. Przy osło- 
nie, zaproponowanej przez aero- 
dynamików, współczynnikoporu— 
już supersani — zmniejszył się do 
wartości 0,5. Tak więc, dzięki tylko 
częściowemu okryciu sani odpo- 
wiednio ukształtowanymi osłona- 
mi zysk wyniósł około 20% tj. 
zmniejszył opory o jedną piątą. Ko- 
rzyść taką uzyskano dzięki osłonię- 
ciu spodu oraz boków sani i umie- 
szczeniu na ich przodzie odpo- 
wiedniego wiatrochronu; również 
zawieszenie płóz okryto opływo 


Sport i technika 
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wymi osłonami, Tak wiąc, aarody 
namiczna osłony  zmnlojsznjącć 
opór, zwiąkazyty szansa w walca 
O CZAR 


Czy jednak na powno? 


aat zrozumiała, ża jaszcza lap 
KO rozultaty można by uzy 


skać przaz całkowita osłonią 
cie sani zamkniątym nadwoziem 
Lacz, niastaty, jast to niamożliwo 


gdy? wazalkio zanadto rozbudowa 
na osłony stają sią zbyt dużym 
utrudnianiam poważnie przaszka 
dzającym w ważnaj fazia rozbiagu 
sani przy starcia 

W momoncia startu obsada bo 
bsleju znajduja sią na zawnątrzi po 
sygnalo zozwalającym na rozpo 
czącia biogu stara sią w możliwie 
najkrótszym czasia rozpądzić sania 
do maksymalnej prądkości Po 
tam, prawie żo dając klasycznago 
„szczupaka”, musi błyskawicznie 
do nich wskoczyć = każdy na swoja 
miejsco. | właśnia wtady nadmiar 
nie rozbudowana osłona staje sią 
zawadą. Wystarczy, że jeden 


z członków załogi zaczepi nogą 
o boczną ścianką osłony i na mo: 


1. Aerodynamiczna osłona bobsleju, zmniejszająca wartość współczynnika oporu w stosunku do nieosłoniętych 
sani o około 20%. 2. Rama sani. 3. Oś przednich sterowanych łyżew. 4. Rozstaw tyżew: 67 cm. 5. Osłonięte 
startowe uchwyty służące do rozpędzania sani. 6. Tylny spoiler — skrzydełko dociskowe — opływane przez 
powietrze z butli ciśnieniowej. 7. Dźwignia hamulcowa. 8. Zębaty hamulec. 9. Aerodynamiczne osłony łyżew. 10. 
Butla ciśnieniowa z powietrzem. 11. Uchwyt urządzenia służącego do kierowania. 12. Stalowa płoza (łyżwa). 


TOR BOBSLEJOWY, POJAZD, PRZEPISY 


© Jazdy bobslejami odbywają się w dwu kategoriach: dwu- i czteroosobowych. 
© Całkowity ciężar — wraz z obsadą — sani dwuosobowych nie może przekraczać 375 kg, czteroosobowych — 


630 kg. 


W przypadku zbyt lekkich zawodników sanie dociążane są dodatkowymi płytami balastowymi. 
© Długość sani dwuosobowych wynosi 2,7 m, czteroosobowych 3,8 m. Rozstaw płóz (łyżew) wynosi 67 cm. 


© Tory są utworzone ze sztucznego lodu tworzącego twardą pokrywę. Długość toru nie może być mniejsza 
niż 1500 m; spadek nie większy niż 15%, to znaczy, że na każde 10 metrów długości toru następuje jego 
obniżenie o 1,5 m. Na prostej rynna nie może być szersza jak 1,4 m. Wysokość ścian wynosi od 2 do 7 m; 
ściany na zakrętach są podwyższone. 
© Na zawodach przeprowadza się po 4 biegi w każdej kategorii. Kolejność miejsc ustala się na podstawie 
sumy poszczególnych biegów; najniższa suma daje zwycięstwo. 
© Zabronione jest ogrzewanie płóz sani przed startem, czym można by uzyskać większe prędkości na torze. 


mont na niej zawiśnio, a wtody 
atrata w czasia jost już nio do odro 
biania = mimo poważnogo zysku 
na oporze, a wiąc I na prądkości 
A w auperbobalaju boczna ścianki 
mają już wysokość w granicaci 
60-70 em 

Tor w Laka Placid jost — jak six 


a nim fachowo wyrażają bo| 
jowcy = ostry I twardy oraz tech 
cznie ciążki. Na ostrych zakrątaci 
przyśpieszenia powoduja, że 

żar człowiaka wzrasta nawot cz 
rokrotnia W takich momonta 
jak I przaz cały czas jazdy, klady 
aania mkną jak błyskawica w dd 
nia ma czasu na zastanawianie 
Kierowca sani musi nioraz roag. 
wać z odpowiednim wyprzad 
niem - nie za wczesnym 
późnym 
gać saniorm w pokonymaniu zak 


cała obsada mu 


tu odpowiadnimi przechył 
swoich ciał; ostatni członek 

dy — tzn. hamulcowy — musi w 
dzieć kiedy i na jak długi r 


ma zaciągnąć oba lub chociaż tyłk 
jeden z hamulców 

pomaga w pokonaniu tego zakr 
tu, Ponadto, w razia potrzaby 
nym zaciśniąciem guzika pow ; 
je wypuszczenie powietrza z but 
ciśnieniowej. Wtedy powietrza tc 
opływa  skrzydełko docis 
znajdujące sią w tylnej częśc 
powodując przez to powsta 
nim siły nośnej — skierowanej 
dołowi i dociskającej tył sani Wt 
dy tylne łyżwy nie tracą kontakt 
z nawierzchnią — co sią czę: ą 
rzało na niektórych odcinkach. Mo 
że to być powodem jeśli nie wyle 
cenia sani poza tor — straty cann« 
go czasu, będącej następstwem 
nadmiernego i niepotrzebnego po 
ślizgu w bok. Wszystkie te czyn 
ności są wykonywane w saniach 
pędzących z prędkością dochodzą 
cą do 40 metrów na sekundę 


czym takż 


się na odpowiednim wytre 
nowaniu obsady. Oni wszyst 

ko to, co jest ważne dla pokonania 
toru w najkrótszym czasie muszą 
mieć prawie „we krwi”. Każdy ruch 
ciała muszą mieć tak opanowany 
i przyswojony, jakby ten tor poko 
nywali co najmniej z tysiąc razy. 

Tysiąc razy — łatwo to powie 
dzieć... 

Wyobraźcie sobie tysiąc jazd. 
z których żadnej nie można zatrzy 
mać w momencie, w którym akurat 
ujawniono błąd i trzeba go omó- 
wić, i wyjaśnić jak inaczej pokonać 
ten odcinek toru. Ale i tu technika 
okazała swoją pomoc. 

Wprowadzono metodę symulo 
wania jazdy, metodę już od dawna 
stosowaną przy szkoleniu lotni 
ków. Trasa toru została sfilmowa- 
na w czasie jazdy bobslejem. Zaś 
w czasie symulowanego treningu 
obraz ten jest wyświetlany na du 
żym ekranie rozwieszonym na 
ścianie w pomieszczeniu treningo 
wym, gdzie również stoją sanie. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
LESZEK KOMUDA 


D latego też dużą uwagę skupia 


Harakiri — starożytny japoński obyczaj popełniania samobójstwa przy pomocy 
bambusowego miecza, stanowiący wyłączny przywilej samurajów. Dokonujący hara- 
kiri mial pomocnika, który w ostatnim stadium tego procederu — ucinał delikwentowi 
mieczem głowę, skracając jego męki. 5 


Lekcje wychowawcze, jak sama nazwa wskazuje, mają służyć wychowaniu. W nie- 
których niestety szkołach istnieją one tylko w rozkładzie zajęć. Zupełnie inaczej się 
dzieje w klasie szóstej w miejscowości X. (Wybaczcie, że nie wymieniamy nazwy 
miejscowości, ani też numeru szkoły, ale nie możemy spełniać roli dodatkowego 
pomocnika, bowiem według japońskiego rytuału musi być jeden, a jeden już nas 
uprzedził). Otóż w tejże klasie szóstej lekcje wychowawcze odbywają się zgodnie 
z planem oraz odgórnymi wytycznymi. Na jednej z nich, pani nauczycielka postanowi- 
ła — zgodnie z zaleceniami — wystawić klasie oceny ze sprawowania, wspólnie 
z wychowankami. 


Harakirek 


— Każdy miał prawo głosu — zapewnia w liście nasz Czytelnik, uczeń owej klasy. — 
A ja bardzo się ze wszystkimi zżyłem, bardzo lubię swoją klasę. Dlatego starałem się 
zwracać uwagę pani na najlepsze strony ocenianych koleżanek i kolegów... 

Tu możemy popuścić wodze fantazji i wyobrazić sobie ową linię obrony prowadzo- 
ną przez naszego Czytelnika. Oceniany jest na przykład taki na literę „A”. 

Wiadomo, że ,,A” najbardziej dokucza dziewczynom. Spóźnia się przy tym do 
szkoły. Na lekcjach potrafi ukradkiem wcinać śniadanie. I co robi nasz Czytelnik? Ano 
wyjaśnia, że ,„A”' mieszka bardzo daleko od szkoły, że jak tylko wstanie, musi zrobić 
oi lek, dać jeść bydłu, przynieść wody itp. Śniadania już przeważnie nie zdąży 
spożyć w domu, więc jest głodny, i dlatego niestety je często w czasie lekcji... Ale co 
najważniejsze to „„A”' przez całą zimę w najgorsze mrozy wynosił karmę dla zajęcy, 
przed jego domem zawsze są pełne karmniki dla ptaków. Poza tym „„A”” zawsze staje 
w obronie słabszych kolegów, nawet obcych, z innych klas... 

Albo taki ,,N” — ma wprawdzie godziny nieusprawiedliwione, nietrudno się 
domyśleć, że zwiewał z lekcji. Ale „,N”' w klasie zachowuje się spokojnie. Nikomu nie 
przeszkadza. Przyjaźni się ze wszystkimi dziewczynami i jest niezwykle wprost 


uczynny. Jeśli go poprosić - zawsze pomoże, niezależnie od tego czy chodzi 
o odrobienie lekcji czy o pomoc w narąbaniu drzewa (X jest małą miejscowością, 
w której na przedmieściach nie ma ani gazu ani kaloryferów). 

Z kolei „,Ygrekówna”' rzeczywiście ostatnio pisywała liściki na biologii, no i fakt, że 
gada na lekcjach, ale ona w ogóle dużo mówi. Za to bez niej nie można wyobrazić sobie 
żadnej imprezy klasowej. Ona każdą znakomicie prowadzi, bo ona w ogóle się nie 
peszy. I to przecież z jej inicjatywy zaczęła klasa się opiekować starszymi, samotnymi 
ludźmi w okolicy. I tak dalej, i tak dalej... 

Nasz Czytelnik dwoił się i troil. Najsławniejszych adwokatów zapędziłby w kozi róg, 
bowiem w swojej linii obrony kierował się nie chęcią zdobycia sławy czy zysku 
a gorącym pragnieniem, aby pani — ten surowy sędzia — ujrzała jego przyjaciół takimi, 
jakimi on ich widzi. 

- Gdy nadszedł czas oceny mojego zachowania — pisze w dalszej części listu nasz 
Czytelnik — pani wychowawczyni zawiadomiła mnie, że ze względu na fakt, iż broniłem 
głupków, będę miał obniżoną ocenę... 

A klasa? Zapewne chcecie wiedzieć jak zareagowała na ów ni werdykt pani? 

Nikt! Dosłownie nikt nie zabrał głosu! Nie do wiary, ale A oz 
„skazanego obrońcy”! 

I w ten właśnie sposób, klasa godnie spełniła rolę samurajowego pomocnika swoim 
milczeniem przysłowiowo „ucinając mu głowę”. 

Nasz Czytelnik prosił nas, abyśmy w razie wydrukowania listu podpisali go 
pseudonimem HARAKIREK, nie ujawniając ani jego nazwiska, ani nazwy miejsco- 
wości, ani numeru szkoły. 

1 wcale mu się nie dziwimy. Kto chciałby dwukrotnie popełniać harakiri... 


. WIESŁAWA MROCZEK 


Proponuję naszą szkołę 


W jednej z „Poczt Redakcyjnych'” 
przeczytałam apel, aby. uczniowie 
szkół ponadpodstawowych sami reko- 
mendowali swoje szkoły. Mam dla 
Was w związku z tym świetną propozy* 
Cię - zdecydujcie się wybrać któryś 
z kierunków naszej szkoły. W naszej 


szkole istnieje: 
1. Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
o specjalnościach: 


— stolarz=tapicer, stolarz, krawiec da- 
mski odzieży lekkiej, koszykarz-ple- 
<ionkarz artystycznych wyrobów wi- 
kliniarskich. 

2. Technikum (po VIII k. szkoły pod- 
stawowej), w specjalnościach: meblar- 
stwo, technologia wyrobów wikliniar= 
skich i plecionkarskich (rękodzieło lu- 
dowe i artystyczne). Nauka w Zasadni- 
czej Szkole Zawodowej trwa trzy lata, 
natomiast w Technikum - pięć lat. Na 
wszystkie specjalności przyjmuje się 
dziewczęta i chłopców. Zapisy do Za- 
sadniczej Szkoły Zawodowej trwają od 
1.111. do 15.V., natomiast do Techni- 
kum od 1.II1. do 15.IV. 

Przy szkole jest internat żeński i mę- 
ski. Uczniowie bez ocen niedostatecz- 
nych otrzymują stypendia w wysokości 
od 230 zł do 690 zł. Wybierając się do 
naszej szkoły należy wysłać następują- 
ce dokumenty: podanie w sprawie 
przyjęcia do szkoły, życiorys, trzy fo- 
tografie, świadectwo zdrowia, świadec- 
two ukończenia klasy siódmej, wykaz 
ocen z półrocza klasy ósmej. Po ukoń- 
czeniu klasy VIII należy przysłać ostat- 
nie świadectwo. Bliższe informacje 
uzyskacie w naszej szkole. Oto jej 
adres: Zespół Szkół Zawodowych 
CZSP, 66-40 Skwierzyna, ul. Pozna- 
ńska 13, woj. gorzowskie. Zastanówcie 
się i zadecydujcie; szkoła czeka na 
Wasze decyzje! 

Ewa z I klasy 
Technikum Wikliniarskiego 


Naszym bohaterem 
— mjr H. Sucharski 


Prowadzimy kampanię ,,Bohater”, 
zbieramy materiały o mjr. Henryku 
Sucharskim, bo chcemy, żeby był na- 
szym _ patronem. _ Chcielibyśmy: 
w związku z tym nawiązać kontakt 
ż innymi drużynami, które noszą imię 
mjr. Henryka Sucharskiego. Może do 
nas napiszą? Chętnie wymienimy swo- 


je doświadczenia listownie lub na spot- 
kaniu. 
Drużyna Harcerska kl. IV 
przy Szkole Podstawowej 
„ 76-039 Biesiekierz 
Najgorsza 


jest niepewność 


Przed dwoma laty poznałem Elę. 
Mieszka ona w pobliskiej wiosce i to 
spowodowało, że rzadko mogliśmy się 
spotykać. Czasami jednak chodziliśmy 
do kina lub na dyskotekę. Codziennie 
spotykaliśmy się w szkole. W marcu 
ubiegłego roku, na urodziny zaprosi- 
łem kilku moich przyjaciół i koleża- 
nek. Zaprosiłem oczywiście i Elę, Na 
następny dzień Ela była inna. I od 
tamiej pory każdą przerwę spędza 
w towarzystwie koleżanek i nie mam 
kiedy i jak z nią porozmawiać. Nie 
widujemy się już z Elą po lekcjach. 
Ona mnie unika, a ja nie mam odwagi 
podejść do niej. Nadal ją kocham, ale 
czy z wzajemnością? Proszę cię, redak- 
cjo, o pomoc w tej sprawie i wydruko- 
wanie mojego listu. Może ona zrozu- 
mie mnie i będzie wszystko tak jak 
dawniej. Piotr 


OD REDAKCJI: Uprzytomnij so- 
bie, czy przypadkiem w czasie obcho- 
dzenia urodzin nie zachowywałeś się 
niestosownie. Najprawdopodobniej 
czymś urazileś swoją sympatię. Nie 
jest wykluczone, że w Twoim domo- 
wym otoczeniu ukazałeś się jej in- 
nym, niż ten, którego sobie wyobrazi- 
ła i wymarzyła. Najgorsze są sprawy 


„gorsza prawda, niż niepewność, 
TI wiedz, że jeśli dziewczynie sympatia 
przeszła, to drukowanie listów, ani 
pomoc redakcji nie zdadzą się na nic. 
Musisz po prostu rozejrzeć się za 
inną. (wm) 


pieniędzmi  wystarczającymi 
PA zaledwie na kilka tygodni przy 

był Andersen do Kopenhagi 
Tobołok przewieszony przez ramię za 
wierał cały jego dobytek 

- Właśnie tutaj, gdzie toraz stoimy, 
postawił pierwsze kroki w Kopenha 
dze - powiedział ml Bo Gronbech, 
kiedy tam przyjechałam. Z miejsca 
gdzie staliśmy, rozpościerał się piękny 
widok na miasto z zielonymi, miedzia 
nymi dachami domów. Bo Gronbech, 
prezes Towarzystwa im. H.Ch. Ander 
sena, przez siedemdziesiąt lat żył 
światem tego pisarza. Uśmiechnął się, 
gdy po raz pierwszy zapytałam go 
o Hansa Christiana Andersena. „Oto 
jak wy. Amerykanie, go nazywacie 
Dla Anglików jest Hansem Anderse- 
nem, a my, Duńczycy, mówimy po 
prostu — Andersen. Nigdy nie używa- 
my jego imion, podobnie jak on tego 
nie robił.” 

Bo zakreślił ręką obszar miasta 
z parkiem i mozaiką ulic z antycznymi 
budynkami. 

— Kiedy Andersen przyjechał tutaj 
w 1819 roku — powiedział - była to cała 
Kopenhaga, otoczona murem. Bramy 
miasta były zamykane na noc, aklucze 
oddawane królowi, który trzymał je 
podczas snu prawdopodobnie pod 
poduszką. Czy możesz sobie wyobra- 
zić podniecenie chłopca wchodzącego 
do dużego miasta, o którym tak marzył 
w Odense? Idąc prosto przez ten park 
wyszedł on prawie na Królewski Teatr. 

Szliśmy razem z Bo krętą ścieżką 
przez piękny, zacieniony drzewami 
park, wyszliśmy na dziwną w tym 
miejscu chińską pagodę. 

— To stary chiński pawilon do picia 
herbaty, zbudowany przez króla Fry- 
deryka IV — mówił dalej Bo — prawdo- 
podobnie stąd się wziął pomysł u An- 
dersena o chińskim królestwie, które 
opisał w „Słowiku”. Kiedy dotarł do 
Królewskiego Teatru, obszedł go kilka 
razy. Chłopca obserwował teatralny 
portier. Podszedł do niego trzymając 
w ręku bilet. Uszczęśliwiony Andersen 
sądził, że nieznajomy chce mu ten 
bilet ofiarować. Ale portier zaczął do- 
magać się pieniędzy i zawstydzony 
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chłopiec uciekł. Nie zapomniał nigdy 
tego wydarzenia. 

Z natury był nieśmiały, ale zdecydo- 
wał się poświęcić dla teatru życie. Pu- 
kał do teatralnych drzwi, mówił swoje 
nazwisko i zaczynał śpiewać, tańczyć, 
deklamować, co wprowadzało w osłu- 
pienie wszystkich obecnych. Ktoś opi- 
sał jedną z takich jego wizyt: „Byłem 
zdumiony ujrzawszy wysokiego 
chłopca o bardzo niepospolitym wy- 
glądzie. Stojąc w drzwiach zrobił głę- 
boki teatralny ukłon do podłogi. Doo- 
koła szyi miał związaną kolorową per- 
kalową chustkę tak mocno, że zdawało 
się, że jego długa szyja chce się wydo- 
stać z tego uścisku. Była to rzeczywiś- 
cie zadziwiająca postać. Stała się nią 
jeszcze bardziej, kiedy przystąpiła ku 
mnie parę kroków i ponownie składa- 
jąc ukłon, zaczęła swoją przemowę: 
„Czy wolno mi dostąpić zaszczytu wy- 
rażenia moich uczuć dla teatralnej sce- 
ny w wierszu, który sam napisałem.” 


Te bardzo naiwne i zuchwałe wystą- 
pienia przyniosły mu nagrodę, dostał 
się do szkoły baletowej przy Królew- 


skim Toatrzo | zaczął otrzymywać pie 
niądzo. Wkrótco miał wystąpić w pro 
mierzo nowego balotu, Z tej okazji 
ukazał się program | po raz plorwszy 
Anderson zobaczył w nim wydruko 
wano swojo nazwisko. Zabrał go do 
domu I sotki razy czytał swojo nazwl 
sko w łóżku przy światlo świoc. Dzisia] 
kopia tego programu wisi w Toatrza 
Królewskim w Kopenhadzo, Brak uro: 
dy uniemożliwił mu zdobycio kariery 
na scenie, a klody największy jego atut 

sopranowy głos — zmienił mu się, 
wybrał nową drogą do sławy = pisars 
two. Król przyznaje mu stypondium 
z kasy królewskiej. Andersen rozpo 
czyna naukę w prowincjonalnym gim 
nazjum. Przez szość lat to „brzydkie 
kaczątko” dąży do ukończenia nudnej 
nauki. Mając dwadziościa trzy lata za- 
kończył wroszcie swoje studia, zmienił 


wio ną każde Rożo Narodzenio powlo 
lany był nowy nakład, Wiąkszość bań 
m zawiera hiatorie z jogo własnogo 
życia, któro nlo są zbyt znano wiolu 
czytolnikom 


On miał odwagą 
Bo = całkowitego otwarcia alobia I po 
kazania światu awojego wnątrza, Po 
kazywał nam śwlat nio tylko z punktu 
widzenia człowiaka, lecz z punktu wi 
dzonia kaczątka, bałwana lub igły. Każ 
da z tych postaci miała swój charaktor 
| duszą. Jogo baśnie są dla dorosłych 
1 dzieci 


powiedział mi 


Ktokolwiek jostw Kopenhadze musi 
koniecznie odwiedzić pałac Amalien 
borg. Kiedy jost wywieszona królew 
ska flaga to znaczy, że król jest w pała 
cu i duńska straż królewska pełni war 
tę w galowych mundurach, w wyso 


zakochany, ala zawszo spotykała go 
odmowa. Chcqc zmniejszyć poczucia 
anmotności dużo podróżował, wyjaż 
dżał do innych krajów, gdzie podojmo 
wany był prawie jak król, W czania 
podróży do Anglii zakochał sią 
w azwadzkioj śpliowaczca oparowaj 
Jonny Lind. Mając w pamiąci awoje 
niapowodzenia w miłości, poprzestał 


na jej siostrzanych uczuciach, Opo 
wiadział o tym uczuciu w baśni „Sło 
wik” przedstawiając ja w postaci mi 


łości słowika do chińskiago cosarza 


W 1867 roku w wieku 62 lat Ander 
son zostaje honorowym obywatolem 
rodzinnego miasta Odense. Sprawdzi 
ła sią przepowiednia wróżki sprzad 48 
lat. Było to szczytom szczęścia dla An 
dorsena, jednakżo radość zakłócił mu 
straszny ból ząba. „Z rzeczywistości 


mienia jest napisane jadno słowo 
„Poata” 

Pamiątam rozmową z miejscowym 
wydawcą | lokarzem o Andersenie, 
o jago baśniach i sławio. Obaj moi 
rozmówcy wydawali sią dziwić moje 
mu uwiolbioniu dla pisarza. W końcu 
wydawca zapytał lokarza: „Czy twoim 
zdaniam Anderson był geniuszem? 
Możo tak, moża tak” — odpowiedział 
lakarz. 

Andersen napisał kiadyś ze słnut 
klam: „Poeta jest zawszo niadocanio 
ny w swolm małym kraju, Dlatego że 
sława Jest złotym ptaklem, który musi 
być złapany, Czas pokaże, czy złapa 
łem go opowiadając moje baśnie,” 
| czas pokazał 

Andersen umarł 4 sierpnia 1875 ro: 
ku. „Była to szczęśliwa śmierć - po 
wiedziała kobiata, obecna przy nim 
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Słynny 
podróżny 
bagaż 
Andersena 
ze skórza- 
nym 
pudełkiem 
na kapelusz 
i liną, 
która 
miała 
ułatwić 
mu 
ucieczkę 

z hotelu 

w razie 
pożaru 


llustracja 
do pierw- 
szego 
wydania 
baśni 
„Kwiatki 
małej Idy” 
z roku 
1835 


się — stał się „dzikim łabędziem” ze 


swoich marzeń. 
W szkolnych baśni pt. „Dziecko 
w grobie” została uznana 
przez świat literacki. Od tej chwili dużo 
pisze: poematy, eseje, dramaty, baś- 
nie. Wśród utworów z tego okresu 
znalazły się dwie powieści: „Improwi- 
zator” i „Taki sobie skrzypek”, które 
stały się popularne w całej Europie. 
Jego utwory są wydawane, przynoszą 
mu pieniądze. Cały czas bardzo dużo 
pisze. W roku 1835 ukazuje się tom pt. 
„Baśnie opowiedziane dla dzieci”, za- 
wierający baśnie: „Latający kufer”, 
„Mały Klaus i duży Klaus”, „Księżnicz- 
ka na grochu” i „Kwiatki małej Idy”. 
Karol Dickens po przeczytaniu tomu 
tak napisał do Andersena: „Cokolwiek 
się stanie nie porzucaj pisarstwa, była- 
by to dla nas niepowetowana szkoda 
stracić chociaż jedną ztwych myśli. Są 
one tak czyste, proste i piękne, nie 
mogą być tylko dla ciebie, pozostać 
tylko w twojej wyobraźni.” 
Ukazało się 160 wydań baśni, pra- 


tym czasie jedna z jego 


kich czapkach z niedźwiedziej skóry 
i gotowymi do strzału karabinami. 
Pewnego śnieżnego lutowego dnia 
widziałam strażnika, który stał nieru- 
chomo jak pomnik, bacznie obserwu- 
jąc. Wokół wiał wiatr i padał śnieg. 
Wydał mi się duchem opisanego przez 
Andersena „Dzielnego ołowianego 
żołnierzyka”, który stawiał czoło każ- 
demu niebezpieczeństwu, bez waha- 
nia poświęcając się dla papierowej 
tańczącej dziewczynki na papierowym 
zamku. Kiedy niemieccy faszyści na- 


padli na Danię 9 kwietnia 1940 roku, 
straż królewska jak zwykle pełniła war- 
tę. Uzbrojeni Niemcy chcieli wtargnąć 
do pałacu, ale wówczas 30 wartowni- 
ków uniosło swoje karabiny i wystrze- 
liło. 

— Zabici i ranni byli po obu stronach 
— opowiadał mi komendant warty. — 
Straż powinna zabić każdego, kto na 
rozkaz wartownika się nie zatrzyma, 
ale tym razem były nierówne szanse. 
Odwagę i poświęcenie królewskiej 
straży w pierwszych dniach hitlerow- 
skiej napaści zachowamy w naszej pa- 
mięci i sercu na zawsze. 


Andersen był częstym gościem pa- 
łacu Amalienborg. Pisał o tym: „Przy- 
jechałem do Kopenhagi z tobołkiem 
jako biedny, nieznany chłopiec, a dzi- 
siaj piję czekoladę z królem, siedzę 
przy królewskim stole.” 


siągnął sławę i uznanie, ale po- 
został samotny przez całe życie. 
Nie miał swojej rodziny i bardzo 


pragnął być domownikiem w rodzi- 
nach zaprzyjaźnionych. Kilka razy był 


wyrastają najpiękniejsze baśnie” — po: 
wtarzał często. | teraz ta „najwspanial 
sza chwila życia” posłużyła mu za te. 
mat do filozoficznej baśni „Ciotka Flu: 
ksja”. Cierpienie bohatera z powodu 
bólu zęba rozpisał w niej na instru 
menty jako koncert 


Był zimowy dzień, kiedy znalazłam 
się nad grobem Andersena w Kopen: 
hadze. Pomimo że spadł świeży śnieg, 
omieciona ścieżka prowadziła do jego 
grobu. Na pomniku z ciosanego ka 


NA, 


w ostatniej godzinie. — Bez cierpienia, 
w czasie snu opuścił ten świat.” 


| teraz jest razem z nami w świecie 
marzeń i fantazji. Wciąż go widzę 
w wysokim kapeluszu, z podróżnym 
bagażem i gęsim piórem jak przywo: 
łuje nas ruchem dłoni 


wg Harvey Ard 
„National Geographic” 


oprac. Leokadia Miksa 


Pomnik małej syreny w porcie w Kopenhadze A 


v Królewska straż przyboczna w Kopenhadze 
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CIĄG DALSZY ZE STAR. 1 


Jost w tym sporcie coś, co przycią 
ga | urzeka. Wspaniała to zabawa, 
a | sport w każdym calu, kiody tak 
skaczosz, zwijasz sią w lowo, to znów 
w prawo, by tylko nie pozwolić nie 
stornaj piłoczce upaść na podłogę 
Wszystkie mięśnie pracują, a i głowa 
też, bo trzeba myśloć, w które miejsce 
posłać piłeczkę na pole przeciwnika, 
by go zaskoczyć i zdobyć punkt 

Już po raz piąty spotkali się najlepsi 
pingpongiści ciechanowskich huf 
ców, by rozegrać turniej o „Złotą Ra 
kietkę”. Tym razem zawody odbyły się 
16 marca br. w Zbiorczej Szkole Gmin 
nej w Nasielsku. Harcerski szczep, go- 
spodarz imprezy, udowodnił, że to ża 
dna sztuka zorganizować taki turniej 
Oczywiście, mieli trochę kłopotów, ale 
przy pomocy dyrekcji ZSG uporali się 
z nimi i impreza wypadła okazale. 

Startujący w turnieju zuchy i harce- 
rze wiele już potrafią, Precyzyjną i po- 
mysłową grą zachwycali szczególnie 
10-letni Mariusz Piątkowski i o dwa 
lata starszy Mariusz Mojski. Bo teżi nie 
są oni w tym sporcie żółtodziobami — 
obaj odnosili już sukcesy, a ostatnio 
w rozegranym w Płocku XXV Turnieju 
„Naszej Trybuny” zajęli w swoich gru- 
pach wiekowych pierwsze miejsca. 
Tam też „wpadli w oko” obserwują- 
cym turniej przedstawicielom Polskie- 
go Związku Tenisa Stołowego. Itakteż 
powinno być w każdej dziedzinie spor- 
tu, że działacze uczestniczą w sporto- 
wych imprezach najmłodszych 
i wśród nich upatrują kandydatów na 
przyszłych mistrzów. 

Ale ciechanowski turniej ma jeszcze 
i ten walor, że wraz z zuchami i harce- 
rzami startują również instruktorzy, 
ich wychowawcy. A chyba nic nie daje 
tak wiele satysfakcji, jak wspólne zdo- 
bywanie laurów dla swojego hufca. 

Pierwsze miejsce w V TTS i „Złotą 
Rakietkę” zdobyła reprezentacja hufca 
Nasielsk przed dwukrotnym zdobyw- 
cą tego trofeum hufcem Płońsk i huf- 
cem Lidzbark. 

Indywidualne tytuły mistrzów tur- 
nieju w poszczególnych kategoriach 
zdobyli: zuchy — Elżbieta Rogowska 
(Dzierzgowo) i Mariusz Piątkowski 
(Dzierząznia); harcerze — Małgorzata 
Jaworska (Bieżuń) i Mariusz Mojski 
(Płońsk); HSPS — Aleksandra Przywi- 
towska (Żuromin) i Adam Klonowski 
(Pułtusk); instruktorzy — Stefania Ry- 
chlik (Lutocin) i Józef Kowalski (Lidz- 
bark). 

Gospodarzom turnieju gratulujemy 
udanej imprezy i zwycięstwa, a wszys- 
tkim jej uczestnikom nowych sukce- 
sów, a przede wszystkim dobrej zaba- 
wy z celuloidową piłeczką. 

Zdjęcia wykonał nasz fotoreporter 
MAREK SZYMAŃSKI, który starał się 
również pokazać doskonałą grę Ma- 
riusza Mojskiego, jednego z mistrzów 


turnieju. 
© RYSZARD RATAJCZYK 


rzeglądam stronice niczbyt 
grubego, może sześćdziesię- 
ciokartkowego zeszytu. Pod 
nagłówkami ,,Szwajcaria”, „„Wiel- 
ka Brytania”, „,Francja” wiele 

króciutkich dedykacji: 
Dziękujemy serdecznie za przy- 
wiezienie Polski do Szwajcarii. 
Oglądaliśmy ją z podziwem, ze 
wzruszeniem i z dumą, że mamy 
tyle piękna, może więcej niż Hawa- 

je. Wielkie brawo! 

H. Veilard-Gebulska 


Jakie to potrzebne — jak się na- 
biera chęci pojechać i zobaczyć cu- 
da polskiej architektury — tak zgra- 
ne z krajobrazem. J. Bączkowska 


— O, proszę — mówi pan Jan 
Wojnarski — tu na tym zdjęciu 
znajduje się dworek w Zbydnio- 
wie. Znalazł już właściciela. A to 
pałac w Kościelnikach; był prze- 
znaczony do rozbiórki, na szczęś- 
cie zajęła się nim Politechnika Kra- 
kowska i może... uda się uratować 
ten wspaniały zabytek. 

Pan Jan o każdym sfotografowa- 
nym przez siebie dworku, chałup- 
ce, wiatraku, drewnianej kapliczce 
czy młynie opowiada niezwykłe 
historie. Często mieszają się tu 
sprawy poważne z anegdotą. Kto 
gdzie mieszkał, jakie były losy 
obiektu i ludzi, którzy go zamiesz- 
kiwali. Tych sfotografowanych pa- 
miątek z przeszłości jest około 
dwudziestu tysięcy. Wśród tych 
zdjęć obiekty stanowiące domenę 
zainteresowań historyków sztuki; 
ale też pomniki przyrody, jak cho- 
ciażby unikalna aleja 200-i 300-let- 
nich lip w Podlesie Gruszeckim. 


Skąd te osobliwe zainteresowania? 

Skąd wzięła się pasja utrwalania 

krajobrazu na kliszy filmowej? 
Ojciec i syn 

Małe nowohuckie mieszkanie 
pana Wojnarskiego przypomina 
nieomalże galerię grafiki i malars- 
twa. Fascynują zwłaszcza obrazy 
przedstawiające nasz polski kra- 
jobraz. Pełne nastroju, wywołujące 
wrażenie ciszy i senności. Zalane 
słońcem pola, ukwiecone łąki, wi- 
doki z okolic Zakopanego i Rabki, 
wtopione w bajeczne pejzaże stare 
dworki i młyny. Twórcą tych uro- 
czych obrazów był ojciec pana 
Wojnarskiego — również Jan. Jan 
Wojnarski-senior to niepospolita 
postać. Uczeń znakomitego pejza- 
żysty Jana Stanisławskiego, profe- 
sor w Katedrze Grafiki w Krakow- 
skiej Akademii Sztuk Pięknych, 
w 1937 roku zdobył na Światowej 
Wystawie w Paryżu złoty medal za 
akwafortę, pozostał wierny malars- 
twu kolorystycznemu. 

— Ojciec, zakochany w naszym 
pejzażu — mówi pan Jan — nauczył 
i mnie dostrzegania jego walorów. 
Pamiętam doskonale długie wspól- 
ne spacery, wycieczki w okolice 
Krakowa i Zakopanego; to były 
niezapomniane przeżycia... 

Niestety, nie odziedziczyłem po 
ojcu zdolności malarskich. Posta- 
nowiłem więc piękno polskiego 
krajobrazu utrwalać na fotogra- 
fiach. To „„szaleństwo”” trwa jużod 
przeszło 20 lat. 


Narodziny 


— Będąc jeszcze czynnym człon- 
kiem władz Polskiego Towarzys- 


„Na zdjęciu pan Jan Wojnarski 
Ludzie nazywają go kusto- 
szem krajobrazu polskiego 


, Ten uroczy dworek otulony 
zimową szatą jest reprodukcją 
obrazu olejnego pędzla Jana 
Wojnarskiego — ojca (1879. 
1937). Znajduje się w zbiorach 
Jana Wojnarskiego — syna 


3. Zniszczony dworek w Zbyd- 
niowie (niedaleko Bochni) 
dzięki panu  Wojnarskiemu 
znalazł już właściciela 


twa Turystyczno-Krajoznawczego 
w Gdańsku, starałem się, aby orga- 
nizowane marsze turystyczne 
oparie były na zasadzie penetracji 
terenów mało znanych. Takie mar- 
sze miały przede wszystkim uczyć 
Wystąpiłem z pomysłem zbierania 
dokumentacji elementów krajob- 
razowych: budownictwa sakralne- 
go i świeckiego, starodrzewu, 
cmentarzy i zespołów dworskich. 
Chciałem dalej, aby ludzie młodsi 
i starsi nie tylko zachwycali się 
walorami estetycznymi krajobrazu 
polskiego, ale żeby znali historię 
tych obiektów, tak pięknie wkom- 
ponowanych w pejzaż. Myśl 
ochrony tych — bardzo często za- 
niedbanych i zapomnianych — 
dworków czy chałupek przyszła 
trochę później; narodziła się właś- 
ciwie podczas długoletnich wędró- 
wek po kraju. Tak powstał Krąg 
Przyjaciół Krajobrazu Polskiego. 


KPK? jest trochę dziwną orga- 
nizacją, bo właściwie formalnie nie 
istnieje, jeśli brać pod uwagę cechy 
typowe dla organizacji: statut, legi- 
tymacje członkowskie, składki, ze- 
brania itd. Nie ma również prze- 
wodniczącego, choć wiele osób 
traktuje pana Wojnarskiego jak 
prezesa, bo on właśnie jako pierw- 
szy rzucił hasło skupienia wysił- 
ków na rzecz ochrony zabytków 
przyrody i kultury. KPKP groma- 
dzi ludzi, którym bliskie jest pięk- 
no naszego kraju. Sympatycy Krę- 
gu wędrują jak pan Jan po Polsce, 
docierają do mało znanych zakąt- 
ków. Zbierają informacje, zdjęcia 
reliktów przyrody, zabytków, cen- 
nych dzieł sztuki. Zwłaszcza tych 


zagrożonych zniszczeniem cz 
właściwym — administrowar 
Popularyzują piękno naszego k 
ają si 
odpowiedzialnych za 


jobrazu. Zwr 


utrzymanie obiektów historycz 


nych czy terenów przyr 


o zajęcie się niszezejący 
mi czy parkami. — Ośrox 


mentacji Ministerstwa 
i Sztuki — mówi pan 


zainteresował się niektór 
obiektami. Zakupiono od 
ponad 2000 zdj 


jest naturalnie « 
stanowi ciekawy materiał + 


czny 


Czlonkiem Kręgu mx 
stać każdy, trzeba tylko troc 
tuzjazmu | ofiarności. Ofia 
bo praca historyka pochłan: 
czasu, jeśli naturalnie cher: 
zrobić rzetelnie. Miłośnik K 
poprzez swoją działalność przyj 
mina społeczeństwu, że na szac 
nek w rodzinie narodów zasługują 
te, które umieją ocalić dorobek 
przodków, tkwiący między innymi 
w swoistym pięknie dawnej, celo- 
wo kształtowanej kultury krajob- 
razu. 


Refleksja — ale jaka? 


— Robię to, co najbardziej umi 
lowałem. Studiuję historię Polski 
dzieje jej kultury i tradycji. I wę 
druję — setki kilometrów, zawsze 
pieszo. Z każdej takiej podróży 
przywożę do domu zdjęcia nowych 
obiektów, pomysły tras, którymi 
może kiedyś mógłbym poprowa. 
dzić na przykład młodych ludzi 
Pokazać im Polskę, jakiej nie zna- 
ją, kraj leżący daleko od utartych 
szlaków turystycznych. Otrzymu- 
ję od miłośników Kręgu sporo lis- 
tów i wiem, że istnieje właśnie 
wśród młodzieży potrzeba wędro- 
wania i potrzeba piękna. Gdyby 
tak pewnego dnia udało się trwale 
je połączyć... 

Pan Wojnarski na zaproszenie 
organizacji polonijnych gościł wraz 
ze swymi fotogramami we Fracji, 
Wielkiej Brytanii i Szwajcarii. Nie- 
wielki zeszyt to wpisy ludzi, którzy 
często po raz pierwszy mieli kon- 
takt z Polską. Te słowa skłaniają do 
reflekcji... 

MARZENA LIPIŃSKA 


Fot. Jan Wojnarski 


Zasadnicza Szkoła Górnicza przy Ko- 
palni Węgla Kamiennego „,Piast” w Ty- 
chach-Bieruniu Nowym oddana została 
młodzieży niecałe trzy lata temu. Kopalnia 
ta jest jedną z najmłodszych w resorcie 
górnictwa, bowiem pierwsze tony węgla 
wydobyto w przededniu Barbórki 1975 
roku. Od tego momentu, aż do chwili 
obecnej kopalnia znajduje się w ciągłej 
rozbudowie i wkrótce stanie się jednym 
z największych zakładów górniczych 
w Europie, z wydobyciem 24 tys. ton 


Z wizytą w szkole górniczej 


KADRY DLA „PIASTA” 


węgla na dobę. Już dziś jest to zakład 
nowoczesny, w pełni zmechanizowany, 
o dużym stopniu automatyzacji procesu 
wydobycia, transportu i przeróbki mecha- 
nicznej węgla. 

Szkoła, która przygotowuje wysoko 
kwalifikowane kadry dla tej kopalni, jest 
zespołem obiektów, w skład którego 
wchodzą: budynek dydaktyczny dla 24 
oddziałów z licznymi gabinetami, pracow- 
niami i salami wykładowymi, nowocześnie 
zaprojektowana sala gimnastyczna, aula, 


stołówka i zaplecze rekreacyjne. 

Dla młodzieży zamiejscowej oddano in- 
ternat na 320 miejsc z pokojami 2- i 3-0s0- 
bowymi. Na każdym z czterech piętćr 
internatu jest świetlica, pokoje do nauki 
własnej i dobrze wyposażone pomieszcze- 
nia gospodarcze. W czasie wolnym od 
zajęć obowiązkowych do dyspozycji 
uczniów jest biblioteka z bogatym księgoz- 
biorem, sprzęt sportowy, świetlica itp. 

Bardzo krótki czas istnienia szkoły po- 
woduje, że wszystkie pracownie i gabinety 
są w trakcie dalszego ich wyposażania 
w nowoczesny sprzęt i pomoce naukowe. 
W tym roku rozpocznie się również budo- 
wę nowoczesnych warsztatów szkolnych 
i sztolni ćwiczebnej, Obecnie zajęcia prak- 
tyczne II klasy odbywają się w dobrze 
wyposażonych  sztolniach sąsiednich 
szkół, do których uczniowie przewożeni są 


autobusami. Uczniowie pozostałych klas 
odbywają zajęcia praktyczne w warszta- 
tach kopalnianych lub w warsztatach za- 
stępczych zlokalizowanych w budynku in- 
ternatu. 

Podobnie jak w większości szkół górni- 
czych, także w ,,Piaście” na wysokim po- 
ziomie stoją zajęcia pozalekcyjne. Działają 
m.in. koła: dekoratorsko-plastyczne, foto- 
graficzne, teatralne, techniczne z sekcją 
metaloplastyki, modelarskie oraz zespół 
muzyczno-wokalny dysponujący nowo- 
czesnym sprzęiin muzycznym i nagłaś- 
niającym. Prężnie działa także szczep Dru- 
żyn HSPS z aktywną drużyną wodniacką 
i klubem turystycznym oraz szkolne koło 
ZSMP. 


Aby zostać uczniem Zasadniczej Szkoły 
$ócniczej KWK. Piast” (43-155 Tychy, 
pi o Sód ALCDAEA 


Bieruń Nowy, ul. Granitowa) należy zło- 
żyć do dyrekcji szkoły podanie o przyjęcie 
podpisane przez kandydata oraz jego ro- 
dziców lub opiekunów, życiorys, doku- 
ment urodzenia, a także ostatnie świadec- 
two szkolne. Za pośrednictwem dyrekcji 
szkoły należy także zawrzeć umowę z za- 
kładem pracy, tzn. z kopalnią. 

Uczniem szkoły górniczej może zostać 
każdy, kto nie przekroczył 18 roku życia, 
oraz posiada zaświadczenie lekarza górni- 
czej służby zdrowia, stwierdzające przy- 
datność do zawodu górniczego. Skierowa- 
nia na te badania wydaje dyrekcja szkoły. 

Kopalnia „,Piast” zapewnia wszystkim 
uczniom pomoc materialną, a mieszkają- 
cym w internacie bezpłatne wyżywienie 
i zakwaterowanie oraz dodatek pieniężny 


na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie _ 


otrzymują codziennie posiłki regeneracyj- 
ne, eleganckie umundurowanie, bezpłatne 
podręczniki i przybory szkolne, premie 
i nagrody, oraz korzystają z ferii szkolnych 
na równi z uczniami szkół zawodowych 
podległych Ministerstwu Oświaty i Wy- 
chowania. 

Ukończenie szkoła uprawnia do wstępu 
bez egzaminu do 3-letniego technikum 
górniczego lub uzyskania stanowisk w ko- 
palni, na które wymaga się kwalifikacji 
zawodowych górniczych. Uczniowie koń- 
czący klasę trzecią z wynikiem bardzo 
dobrym mogą otrzymać w nagrodę uro- 
czysty mundur górniczy. 

Bliższych informacji o warunkach nauki 
i pracy otrzymać można w dyrekcji szkoły 
lub w dyrekcji kopalni. K-258 
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Ambicje, 
ambicje... 
i co 


zobsczy.. Aska i Ankz będ 
kami. Wiedzą, Że te: 
ga wiełu umk 

raz ówkzĘ. 


a potem w kizSie, różne w 


„Smokiem”” nazywa załoga pogłębiarki rurę 
którą z dna rzeki wydobywa się piasek. A piasek Fotorepi rtaz 
% Nose złoto. Czeka 2 Diego ZANE. WOJCIECHA 
rogowcy, przemysł i ... dzieci w piaskownicach 
Pogłębiarka ssąco-tłocząca „BUG”, na której  WROBLEWSKIEGC 
wykonany został reportaż, zakotwiczyła na Wiśle 
w pobliżu powstającego mostu Trasy Toruńskiej 


Pogłębia ona koryto rzeki, wyrównuje piaskiem EB 
brzeg, dostarcza go budowniczym trasy. Jej wy- 
dajność wynosi 350 m* na godzinę. Na tym dziw- 
nym statku połączonym z maszyną budowlaną, 
pracuje załoga złożona z marynarzy i budowla- 
nych, pod dowództwem kapitana żeglugi śródlą- 


dowej Józefa Ceglińskiego. Pracują na dwie zmia- 
ny od świtu do zmierzchu. (ww) 


pogardiwych i wymwosł 
Monika to przyszły dziennikarz 
Aby sobie wyrobić stył — kryty 
wszystus srykuły, tzcznie z © 


wiele 
odkrycia, zdjęca na pierwszych 
stronach gazet. Chemia — to nauka 
przyszłośc, tylko ons daje per- 
spsktywy rozwoju swiztz. 

No task. A więc za kilka lst będę 
misła samych sławnych kolegów. 
przy których planach moje ambicje 
błedną do zera. Jednak poczekam 
jeszcze z prośbami o autografy 
gdyż obecnie. 

Wypracowania Zbyszka sz owo- 
cam trudu jego starszej siostry, z Ill 
kiasy LO, której w zamian rozwią- 
zuje on błyskawkznie zadania 
z mstemstyk. Aśce i Ance nie 
oparł się nawet „Hamiet”. W ich 
wykonaniu prezentuje się on jak 
monolog przedszkolaka: „„Zjeść 
czy nie zjeść tego lizaka”? W pra- 
cach pisemnych Moniki głównym 
kolorem jest czerwony. To pani 
musi zwalczać jej niechęć do „rz” 
i „ó”, a także wypisywać sążniste 
epistoły nawołujące ją do pisania 
wypracowań dłuższych. Dlatego. 
że na każdy temat ma ona zazwy- 
czej do powiedzenia najwyżej dwa 
zdania. Ale Maria twierdzi, że pisać 
„do gazety” a pisać wypracowa- 
nie, to całkiem co innego. Hm.. 

Andrzej za to pisać potrafi. Rów- 
nie dobrze, jak wędrować po ma- 
pie czy opowiadać o jakiejś postaci 
historycznej. Niestety, dręczą go 
mole i stomy; kwasy i cząsteczki to 
dla niego czarna magia. Wszyscy 
oni sg przekonani, że tylko w wy- 
branym przez siebie zawodzie bę- 
dą się dobrze czuli, mimo iż obec 
nie interesuje ich zupełnie co inne- 
go. No, ale przecież nieważne są 
zainteresowania, tylko to, ile się 
zarobi i czy zawód daje sławę. Mo- 
że te przykłady przekonają niektó- 
rych, jak niedorzecznie postępują; 
jeszcze teraz, już w ostatniej chwili 
przed wyborem szkoły mogą zmie- 
nić decyzję, po poważnym przemy- 
śleniu tego problemu. 

GRAŻYNA 


ŚWIAT 
NA CZTERECH, 
KÓŁKACH 


amochód ten należy do grupy pojaz 
S dów napędzanych przy pomocy ener 
gii elektrycznej. Znalazł się on w na 
szym kąciku dlatego, że wyróżnia się ory* 
finalnie rozwiązanym zespołem napędo- 
wym. W jednym zdaniu samochód ozna 
czony marką GARRETT, można określić 
jako pojazd wyposażony w dwa silniki 
elektryczne i duże koło zamachowe 
Dlaczego zastosowano takie rozwiąza- 
nie, kiedy do jazdy wystarcza w zupełności 
tylko jeden silnik? Rzecz w tym, że źródła 
energii zasilające silnik elektryczny, a więc 


GARRETT 


akumulatory, ulegają szybkiemu wyczer 
pywaniu się, i bez doładowywania pozwa 
lają na przebycie przez samochód drogi 
0 długości od 60 do RO czy najwyżej 100 
kilometrów. Ludzie zajmujący się teorią 
rozwiązań elektrycznych układów napędo: 
wych w samochodach, doszli do wniosku, 
że można by w czasie jazdy dokonywać 
doładowywania akumulatorów, po to by 
starczyło w nich energii do pokonywania 
dłuższych tras. 

Te teoretyczne założenia rozwiązali 
konstruktorzy samochodu GARRETT 


wypwsażając pojazi w dwie maszyny elek 
tryczne, z których każda w określonych 
okolicznościach może być albo silnikiem 
napędowym, albo też prądnicą służącą do 
ladowania akumulatorów.  Wprzępając 
w układy tych maszyn ciężkie koło zama 
chowe, które z kolei pa rozpędzeniu się 
spełnia lunkcję swoistego magazynu! ener 
kil, doprowadzili do tego, że w przypadku 
hamowania istnieje możliwość doładowy 
wania akumulatorów przez jedną z maszyn 
clektrycznych spełniającą w określonej sy 
tuacji funkcję prądnicy 

Dzięki kołu zamachowemu zużywa się 
też mniejszą ilość energii z akumulatorów 
Uzyskane tymi drogami oszczędności po 
zwalają na przejechanie w warunkach 
ruchu miejskiego już znacznie dłuższej 
odległości, bo wynoszącej 130 kilometrów 
W warunkach, kiedy samochód porusza 
się bez zahamowań i startów z prędkością 


w granicach do $0km/godz. może pokonać 
trasę o dlugości 210 kilometrów 
Samochód Garrett jest pojazdem z nad 
woziem dwinirzwiowym, przenacznnym 
Jego ciężar 
jest dość duży bo wynosi 1100 kg, jednak 
że duża jego część przypada na ciężkie 


do przewani cnterech osób 


akumulatory, Sylwetka samochodu jest 
bardzo nowoczesna i w niczym nie przype 
mina innych pokracznych projektów sa 


mochodów GARRETT 
jest więc pojazdem 0 pełnych walorach 


elektrycznych 


osobowego samochodu użytkowego, Aku 
mulatory w tym samochodzie umieszczone 
4 z przodu, a zespół napędowy z tyłu, za 
tylną osią 
Prototyp samochodu GARRETT wy 
produkowany został w amerykańskich za 
kladach turbosprężarek do silników spali 
nowych 
ZENON DUTKIEWICZ 


Zgodnie z niedawną zapowiedzią — rozpoczynamy dziś cykl artykułów o tych ptakach żyjących 
w naszym kraju, ktore pod naporem cywilizacji znikają z krajobrazu, Wybraliśmy tylko niektore 
z nich - zwłaszcza te, które jeszcze w ubie: 


jeżeli nie pospolite, to przynajmnie 


rozpowszechnione i często widywane. I jednoczesnie takie, ktore gniezdziły się i nadal gnieżdżą 
w Polsce, choc już dzis w niewielkiej liczbie. Nie zaprezentujemy natomiast przelotnych 
rzadkości. 

Niestety, liczba ptaków zagrożonych przez rozwój cywilizacji jest dużo większa od tej, ktorą 
tutaj przedstawimy. Największym zagrożeniem dla ptaków jest dziś chemizacja rolnictwa, 


a w dalszej kolejności - kurczenie się ich naturalnych biotopów oraz różne formy kłusownictwa. 


wprawdzie gatunki, którym środowisko przekształcone przez człowieka najwyrażniej służy 


Wreszcie — są i takie, które wprawdzie wymagają do życia w miarę naturalnych terenów, ale 


dzięki ochronie mają się nieżle i liczba ich ponownie wzrasta — przykładem jest bocian czarny 


Jest szansa, że w podobny sposób da się uratować i wiele innych, bardzo zagrożonych. I dlatego 


pisząc o nich, będziemy się starali przedstawić najnowsze sposoby ich ochrony. 


OSTATNI 
MOHIKANIE 


(1) 


Gdybym miał odpowiedzieć czytel- 
nikom, gdzie dziś najłatwiej spotkać 
tego najokazalszego z naszych skrzy- 
dlatych drapieżników, rzekłbym: 
w Z00. Spotkanie go na wolności 
wymaga sporego szczęścia — najprę- 
dzej może się to udać gdzieś na poje- 
zierzu lub wybrzeżu morskim, jest to 
bowiem ptak bardzo związany zwodą. 
Gnieździ się najczęściej w lasach ota- 
czających jeziora lub rosnących w do- 
linach nizinnych rzek. Ale zimą, pod- 
czas koczowniczych wędrówek, odla- 
tuje daleko od swego lęgowiska, poja- 
wiając się bliżej osiedli ludzkich, w po- 
bliżu podgrzanych wód z elektrowni 
i ścieków, gdzie żerują jego ofiary — 
ptaki wodne. W pracy „Ptaki Warsza- 
wy” Luniaka, Kalbarczyka i Pawłow- 
skiego czytamy, że widywano zimą 
bielika „między Dworcem Wschod- 
nim a ul. Wiatraczną” czy „nad Par- 
kiem Skaryszewskim”. 


Brzmi to wręcz nieprawdopodob- 
nie, ale też stanowi znakomitą zachętę 
do pilnej lustracji nieba. Jeżeli już bie- 
lik pojawi się na nim — rozpoznać go 
nietrudno. Szerokie, proste jak deski 
skrzydła, zakończone palczasto roz- 
czapierzonymi lotkami, wystająca jas- 
na głowa z żóławym dziobem, prawie 
biały klinowaty ogon — to cechy ptaka 
starego. Młode są bardziej jednolicie 
brązowe i to sprawia, że łatwiej je 
pomylić z innymi drapieżcami. 


Ptak porusza się w przestrzeni wręcz 
majestatycznie, właściwie płynie 
w powietrzu rzadko poruszając skrzy- 
dłami. Jego głos — to jedyne w swoim 
rodzaju krakanie. 


100, w Szwacji -50. Ponadto w ZSRR 

ok. 200, kilkanaście w Jugosławii 
| kilka w rumuńskiej Delcie Dunaju 
W Polsce — 50 par. Gdybyż jednak 
2 tych wszystkich pięćdziesięciu 
gniazd był przychówek, liczący u tego 
gatunku nie więcej jak jedno pisklę 
z gniazda, Tak nie jest, a winne temu 
przede wszystkim owadobójcze pes- 
tycydy. 


Substancje te, gdy dostaną się do 
zwierzęcego organizmu, osiadają 
i grontadzą się w jego tkance tłuszczo- 
wej. Są przy tym trwałe i nie rozpadają 
się wcześniej jaksza 20 lat. A jeżeli się 
nawet rozłożą — to znów na substancje 


Bielik, Haliaećtus albicilla. Długość ciała 85-95 cm, rozpiętość skrzydeł 220-250 cm, waga: samca 4 kg, samicy ok. 5kg. 
Składa 2-3 jaja, ale wychowuje zwykle tylko jedno pisklę. Chroniony przez cały rok 


Można by go nazwać skrzydlatym 
rybakiem, bowiem duże i zdrowe ryby 
stanowią pokaźną część jego jadłospi- 
su. Ale „,... zbiera i martwe ryby, które 
znajdzie na brzegu. Nad Wołgą, gdzie 
rybacy wyrzucają na brzeg drobiazg 
rybi nie mający dla nich wartości, wraz 
z innymi ptakami towarzyszy poło- 
wom rybackim, wyczekując na żer. 
Gdy jednak tu zasiada „do stołu”, pie- 
rzchają wszystkie inne ptaki jak: kacz- 
ki, mewy i rybitwy, wiedząc o tym, że 
przy uczcie z takim współbiesiadni- 
kiem łatwo jest własną skórą zapłacić 
za biesiadę, urozmaicając jej jadłospis 


(...) Polując na ptaki stara się je sforso- 
wać i dopiero zmęczone zabija na zie- 
mi lub wodzie (...) Najchętniej poluje 
ne zające. Nękany głodem, atakuje 
i większe zwierzęta, odważa się nawet 
na psy...” pisał Janusz Domaniewski 
w „Ornitologii łowieckiej” (1951 r.) 
Tamże czytamy, że „dawniej gnieź- 
dził się i był pospolity w całej Pol- 
sce...” A dziś? Nie gnieździ się już 
prawie nigdzie w Europie Zachodniej 
iw CSRS. Najwięcej par zachowało się 


jeszcze na lesistych pojezierzach i wy- 


brzeżach Skandynawii: w Norwegii — 
400 par, na Islandii — 20, w Grenlandii 


Rys. Wł. Siwek 


trujące i trwałe. Pestycydy, rozsypy- 
wane po polach, trafiają następnie do 
wód. Ich stężenie jest nikłe, ale drobne 
organizmy wodne wchłaniają je i gro- 
madzą w swych tkankach — już w wy- 
ższym stężeniu. Te drobne organizmy 
stają się tym samym pigułkami truciz- 
ny dla połykających je ryb, te z kolei — 
dla ryb większych, żywiących się 
mniejszymi itd. — im dalej w tym łań- 
cuchu, tym większe stężenie trucizny. 
Bielik jada najchętniej duże ryby dra- 
pieżne, jak okonie i szczupaki, lokuje 
się więc nasamym szczycie tej zatrutej 
piramidy pokarmowej. W ciałach mar- 


twych osobników znajdowano cza 
sem wprost nieprawdopodobne daw 
ki trucizn. Na ogół jednak nie osiągają 
one aż takiego stążenia, by zabić ptaka 
— powodują tylko zaburzenia gospo 
darki wapniowej organizmu. To jed 
nak wystarcza, by samica znosiła jaja 
o skorupkach tak cienkich, że się pod 
nią załamują. W ten sposób wiele 
osobników egzystuje już tylko na pra 
wach latających pomników przyrody 
upiększają krajobraz, ale dla przy 
szłości swego gatunku nie mają zna: 
czenia. 


To wszystko nie zniechęca ludzi do 
strzelania, Spośród 90 martwych bieli 
ków, znalezionych w Szwecji w latach 
60-70, jedna piąta zginęła od kuli 
W tymże kraju u trzech tylko kolekcjo- 
nerów policja skonfiskowała 35 jaj te. 
go gatunku. Bielik jest też nachodzony 
przez dzikich fotografów, co to wbijają 
haki w drzewo, byle się tylko dostać 
w pobliże gniazda — taki wypadek za 
notowano na Mazurach. Do tego — 
wiele ptaków ginie w zetknięciu z linia 
mi wysokiego napięcia, rozbijając się 
lub ulegając porażeniu. Podobno jest 
to jedna piąta wypadków śmienel- 
nych wśród bielików. 

Wreszcie — coraz trudniej im znaleźć 
spokojne miejsce gniazdowania. Uby: 
wa starodrzewów, tymczasem bielik 
zakłada swe czasem ponad dwume 
trowej średnicy gniazdo w wierzchoł: 
kowej części koron potężnych, starych 
drzew. Miejsce lęgowe nie zawsze 
chroni się przy wyrębach. Na jednym 
ze swych zdjęć Puchalski pokazał trzy 
sosny — na jednej gniazdo bielika, wo- 
kół — goły zrąb.. 


W Szwecji kilometrowa strefa wo- 
kół gniazda podlega całkowitej ochro- 
nie, w NRD taka sama w czasie lęgu, 
a później — 300 m. W RFN przy, ostat- 
nich gniazdach pełni się straz przez 
całą dobę. Kary za odstrzał wynoszą 
przykładowo: w ZSRR — 30 rubli, na 
Węgrzech 50 tys. forintów, u nas 
1000 zł! Nie stosujemy czynnej opieki 
nad gniazdami, dopiero zamierzamy 
ją zorganizować. Wtedy każde gniaz- 
do znajdzie się pod opieką jednego lub 
kilku ludzi. Jest też propozycja, by każ- 
de stanowisko lęgowe bielika było ści- 
słym rezerwatem przyrody — wyjdzie 
to na dobre także resztkom naszych 
starodrzewów. 

„ W niektórych krajach próbuje się 
hodowli wolierowej, zabierając zagro- 
żone zgnieceniem jaja z gniazd; w RFN 
udało się z nich wyhodować kilka 
osobników. U nas próby w tej dziedzi- 
nie prowadzi stacja PZŁ w Czempiniu. 
Najgorzej z pestycydami — przed nimi 
nie ma ucieczki, wykryto je nawet w... 
tłuszczu pingwinów! Ale i tu znalezio- 
no pewien sposób — jest nim zimowe 
dokarmianie mięsem chemicznie 
czystym, co niejako trzyma bieliki „na 
diecie” i przynajmniej przez jakiś czas 
chroni przed kumulowaniem w orga- 
nizmie coraz większej dawki trucizn. 
Jak widać, ludzka pomysłowość i do- 
bra wola mogą wiele zdziałać nawet 
w sytuacji na pozór beznadziejnej. Te- 
raz rzecz w tym, byśmy stosując środki 
ochrony zdołali prześcignąć proces 
zagłady gatunku. Czy zdążymy? 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


$0$ 
DLA 
PRZYRODY 


„Rzeka widmo 


Mieszkam w Bełchatowie. Miast 
jest bez naturalnego terenu wodneg 
- służącego do wypoczynku. 3,5 km za 
miastem jest ośrodek wodny tzw. W 
szkowizna, ale tam to już p 
alejki wybetonowane, płotki, latarnie 
głośniki, przystań żaglowa, brzegi wy: 
betonowane (w niektórych 
scach), czyli i tam cywilizacja pokazała 
swoje „rogi”, ale ten przepych ma to 
do siebie, że powoduje zniechęcenie 


sad3 


do tego wszystkiego. Tylko ci, którzy 


nigdy nie mieli styczności zo: ną 
przyrodą są zadowoleni z p hu 
jaki panuje w tym ośrodku ę 


stary młyn — rzeka — urwiste brzegi — 
stare dęby — olchy — brzozy — Y 
piasek — trochę kamieni w rzece — łąka 
— wszystko to tworzyło piękny krajob- 
raz, a jednocześnie wymarzone miej 
Niestety, 3 tygodnie 
temu przyjechała ekipa budowlana 
i wszystko zrównali z ziemią, został 
tylko młyn i rzeka 


sce do kąpieli 


Przez Bełchatów 
„tzeczka”, która zwie się Rakówka — 
dlatego, że były kiedyś w niej raki, jak 
i zresztą inna fauna. To było 3,5 roku 
temu. Dziś rzeczką płyną ścieki z mle 
czarni, masarni, miejskie itp. Razem to 
tworzy kanał z brudną koloru stalowo- 
szarego wodą. Mimo próśb, interwen 
cji z różnych stron, nic nie pomogło 
dalej płyną ściekę Najgorzej odczuwa 
ją je mieszkańcy ulicy Mielczarskiego 
i os. Budowlanych. Mimo słonecznej 
i ładnej pogody, gdy wiatr zawieje od 
strony rzeki, to już wszystkie okna się 
zamykają i tak jest przez 3 lub 4 dni. Raj 
z tego mają tylko szczury, które tam 
grasują. To istna śmierć rzeki. 


również płynie 


Nam, mieszkańcom Bełchatowa, 
pozostały jeszcze tylko dwa dzikie je- 
ziora w głębi lasu, tzw. pierwszy — 
„mały ług”, drugi — „duży ług”. I tam 
w upalne dni wszyscy się schodzą 
kąpać. Ale już w „mały ług” ktoś się 
wtrącił i będą tam budować ośrodek 
wodny. Tymczasem „duży ług” z jed- 
nym wejściem do wody, brzegami za- 
rośniętymi i bagnistymi oraz z pół za- 
laną wyspą pośrodku stanowi jedyną, 
porządną, wodną atrakcję dla miesz- 
kańców Bełchatowa. 

Dlatego też Was proszę, pomóżcie! 
Naszą rzekę trzeba uratować, gdyż jak 
mówi powiedzenie „zaczniemy od 
kropli, a skończymy na morzu...” 


TOMASZ LOTTKO 


Wypiłem półtora szklanki herbaty czy 
półtorej? Moja babcia twierdzi, że najle- 
piej mówi „półtory” szklanki, ale mnie się 
to wydaje takie już niedzisiejsze. Więc jak? 


Radek 


Tylko półtorej szklanki, półtorej godzi 
ny, półtorej mili, bo to jest forma właści- 
wa rodzajowi żeńskiemu. Postać półtora 
zarezerwowana jest dla rodzaju męskiego 
i nijakiego: półtora kilometra, półtora ki- 
lograma, półtora nieszczęścia. To, że 
Twoja babcia używa przy rzeczownikach 
żeńskich formy półtory specjalnie mnie 
nie zaskoczyło. Osoby starsze często tak 
mówią. Forma ta uważana jest za dopusz- 
czalną, ale nie zaleca się jej, gdyż jest już 
przestarzała. 


Które z dwóch zdań jest poprawne: 

Najładniejszą dziewczyną w naszej kla- 
sie to Jolka, czy najładniejszą dziewczyną 
w naszej klasie jest Jolka. Wyczuwam, że 
w zdaniu pierwszym coś nie gra, ale dla- 
czego? Jak je poprawić, żeby jednak po- 
został fragrnent: „to Jolka”? 


Grzegorz Pikulski 


Wyczuwasz dobrze, poprawne jest je- 
dynie drugie zdanie. Błąd zawarty w zda- 
niu pierwszym staje się ostatnio nagmin- 
ny. Oto moja kolekcja byków: „Stolicą 
Polski to Warszawa.” „Najsympatyczniej- 
szym zwierzakiem to pies''. „Moją ulubio- 
ną książką do Trylogia”. 

W czym rzecz? Otóż jeśli zaczynamy 
mówić: stolicą Polski, to powinniśmy do- 
kończyć: jest Warszawa. Podobnie: naj- 
sympatyczniejszym zwierzakiem... jest 
pies, ulubioną książką... jest „ Trylogia”. 

Co zrobić, jeśli mamy ochotę w miejsce 
jest wstawić to? Proste — narzędnik zastą- 
pić mianownikiem, czyli zamiast stolicą 
Polski powiedzieć: stolica Polski. | teraz 
jest dobrze: stolica Polski to Warszawa. 
Dalej: Najsympatyczniejszy zwierzak to 
pies, moja ulubiona książka to „Trylogia”, 
a najładniejsza dziewczyna w Twojej kla- 
sie to Jolka. Jasne? Chyba tak. 

Ale pomęczę Cię jeszcze. Ten sam błąd 
zdarza się często w zdaniach złożonych 
i wówczas jest trudniejszy do wytropie- 
nia, więc chcę Was na to uczulić. Proszę, 
oto kolejny przykład z życia: Następną 
sprawą, którą chciałem poruszyć, to... 
Mniejsza o to, co to za sprawa, chodzi o to, 
że jeśli zdanie zaczęło się tak, jak się 
zaczęło, a więc od narzędnika, to zamiast 
to powinno być jest (następną sprawą 
jest). Jeśli to ma pozostać, trzeba zdanie 
zacząć tak: następna sprawa, którą..., to... 

No to może na dzisiaj dosyć. 


żLLinamk 


(TA 


POLSKI 
TEKSAS 
ŚCIERALNY 
„JUST” 


Odzież 


z „JUSTU” 


to coś 


dla Ciebie! 


— JUŻ DO NABYCIA 
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części sekundy 


CIĄG DALSZY ZE STA. 2 

Na stanowisku treningowym, widząc co sią dzieje na ekranie, 
obsada wykonuja wszystkie czynności: najpiarw udaje, że rozpędza 
sanie, potem = ju? bez udawania = wskakuja do ich wnątrza, nastąpnia 
przyjmuje w nich odpowiednie pozycja. Dzięki wyświetlanemu filmo 
wi wszystkie konieczne czynności wykonywane są przez obsadą 
w saniach mknących w szalonym pądzie przez lodowy tunel... bez 
ruszania się z miejsca, Pądzić mogą nawet z większą prędkością niż 
w rzeczywistości na torza, gdyż przecież można regulować prędkość 
odtwarzania jazdy stosownie do potrzeby. Ba, można nawet film 
zatrzymać w odpowiednim momencie, a po omówieniu sposobu 
pokonania tego odcinka pokazać go nawet w bardzo zwolnionym 
tempie. W trakcie tak prowadzonego treningu obsada może opano 
wać każdą czynność nawet w najdrobniejszych szczegółach, z sekun 
dową punktualnością, wiedząc dokładnie, w którym momencie nadej 
dzie trudniejszy odcinek toru, a kiedy już można pozwolić sobie na 


maksymalne rozpędzenie bobsleju 


System treningu na symulatorze ma jednak tę wadę, że obsada 
bobsleju nie odczuwając niebezpieczeństwa — które towarzyszy im 
w czasie rzeczywistej jazdy — nabiera nadmiernej pewności siebie 
O tym, jakie to stanowi ryzyko — nie trzeba przekonywać. Toteż 
poczucia braku niebezpieczeństwa musi się załoga pozbyć w czasie 
rzeczywistych, ale jeszcze treningowych, jazd na torze. 

Mimo tak doskonale opracowanego programu przygotowań za 
chodnioniemieckich bobslejowców których pieszczotliwie nazywają 
„bobasami” = ich trener jest pełen sceptycyzmu. Uważa, że szanse są 
jak 50:50. Mówił, że z powodu ostrości toru w Lake Placid nie ma 
nawet gwarancji bezpiecznego dotarcia do mety. 


Prasa podała już wyniki w jazdach czwórek bobslejowych. Najlep- 
szy wynik uzyskała w trzecim ślizgu ekipa NRD, z czasem 59,73 sek.; 
czym pobili swój własny rekordowy wynik uzyskany w pierwszym 
biegu, a wynoszący 59,86 sek. Drugie miejsce w tym ślizgu zajęła 
czwórka Szwajcarii | - 1.00,02 sek., przed NRD II - 1.00,04 sek.; czwarte 
Austria I|-- 1.00,02 sek., piąte Austria |-- 1,00,41 sek. i szóste Szwajcaria 
Il — 1.00,54. Tak więc potwierdziło się to, że o zwycięstwie decydują 
setne części sekundy. W czasie czwartego ślizgu wydarzył się wypa 


NA TERENIE dek — jak się później okazało, na szczęście niegroźny. Hamulcowy 
czwórki szwedzkiej w czasie uderzenia sani o bandę wyleciał poza nią, 
CAŁEGO doznając niegroźnych urazów. 
KRAJU O ekipie RFN prasa nic nie wspomina 
K-41/5 LESZEK KOMUDA 


ADRESY PORADNI WYGHOWAWCZO-ZAWODOWYCH 


TORUŃ 


© woj. Poradnia Wychow.-Za- 
wod., PI. Świerczewskiego 8, 87- 
100 Toruń, tel. 229-931. 

e Poradnia Wychow.--Zawod., 
Przykop 45, 87-300 Brodnica, tel. 
665. 

© Poradnia Wychow.-Zawod., 
Dominikańska 35, 86-200 Chetm- 
no, tel. 22 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — 
Sienkiewicza 29, 86-300 Grudziądz, 
tel. 25-67 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — 
Rynek 2, 13-300 Nowe Miasto, tel. 
376 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — 
Wolności 42, 87-200 Wąbrzeźno, 
tel. 347. 


POZNAŃ 


© Wojewódzka Poradnia Wycho- 
wawczo-Zawodowa, 27 Grudnia 


19, 61-737 Poznań, tel. 585-58, 
588-10; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, Chrobrego 41, 62- 
200 Gniezno, tel. 21-81; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, 3 Maja 5, 64-340 
Grodzisk Wlkp., tel. 150; 

© Gminna Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, Gnieźnieńska 9, 
62-270 Kłecko, tel. 51; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, Żabikowska 40, 
62-270 Luboń, tel. 392; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, Topolowa 2, 62- 
050 Mosina, tel. 331; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, XX-lecia PRL 4, 
64-300 Nowy Tomyśl, tel. 610; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, Szkolna 2, 64-600 
Oborniki, tel. 156; 


© Poradnia  Wychowawczo-Za- 
wodowa, Siemiradzkiego 11, 60- 
763 Poznań, tel. 660-716; 

© Poradnia _ Wychowawczo-Za- 
wodowa, Zakręt 8, 60-351 Poznań, 
tel. 671-560; 

© Poradnia Wychow.-Zawod., 
Dąbrowskiego 34, 60-842 Poznań, 
tel. 406-03; 

© Poradnia Wychow.-Zawod., 
Antoniego 42, 61-359 Poznań, tel. 
706-51; 

© Poradnia _Wychowawczo-Za- 
wodowa, Ratajczaka 1a, 61-814 Po- 
znań, tel. 520-62; 

© Poradnia _ Wychowawczo-Za- 
wodowa, Łazowa 77, 61-448 Po- 
znań, tel. 321-051; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, Polna 21, 60-020 
Swarzędz, tel. 174; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 


czo-Zawodowa, Staszica 1, 64-500 SŁUPSK 
Szamotuły, tel. 212-64; 
© Miejska Poradnia Wychowaw- © Woj. Poradnia Wychow.-Za- 


wod. Sienkiewicza 3, 76-200 


Słupsk, tel. 26-05 

© Poradnia Wychow.-Zawodowa, 
1 Maja 15, 77-100 Bytów, tel. 25-20 
© Poradnia Wychow.-Zawodowa, 
Armii Czerwonej 20, 77-300 Człu- 
chów, tel. 733 

© Poradnia Wychow.-Zawodowa, 
Piotra Skargi 52,84-300 Lębork, tel 
218-34 


czo-Zawodowa, Dzierżyńskiego 
68, 63-100 Śrem, tel. 763; 

© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, 20 Października 
20, 63-000 Środa Wlkp., tel. 297; 
© Miejska Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa, Kosynierów 14, 
62-300 Września, tel. 722. 


SIEDLCE 


© Woj. Poradnia Wychow.-Za- 
wod., Dzierżyńskiego 1, 08-100 
Siedlce, tel. 41-81 

© Poradnia Wychow.-Zawod., 
Nadwodna 1, 08-400 Garwolin, tel. 
21-89 

© Poradnia Wychow-Zawod., 
Świerczewskiego 14, 21-400 Łu- 
ków, tel. 27-93, 25-91 

© Poradnia Wychow.-Zawod., 
Dąbrówki 10, 05-301 Mińsk Maz., 
tel. 32-98 

© Poradnia Wychow.-Zawod. — 
Mickiewicza 12, 07-100 Sokołów 
Podl., tel. 25-11 


© Poradnia Wychow.-Zawodowa 
Grunwaldzka 1, 77-200 Miastko, 
tel. 24-40 


© Poradnia Wychow.-Zawodowa 
Armii Czerwonej 24, 76-100 Sław- 
no, tel. 36-63 


© Poradnia Wychow.-Zawodowa, 
Zamenhoffa 1, 76-200 Słupsk, tel 
39-60 


© Poradnia Wychow.-Zawodowa, 
Wróblewskiego 5, 76-270 Ustka, 
tel. 14-066. 


Wasza KROPKA 


móc. W doma potrafi zrobić sporo rzeczy: zakupy w Samie, powycierać 
naczynia, obrać ziemniaki, odgrzać obiad, pozamiatać. 

— Chcesz czegoś, dziecko? 

Bardzo delikatnie zapukała do drzwi, za którymi leżała chora. Uchyliły się 
lekko. ż : 

— Mogłabym w czymś pomóc? - ; 

— Ładnie z twojej strony, że o tym pomyślałaś — pan z wąsami potarł 
w namyśle wierzchem dłoni czoło. — Nie wyobrażam sobie jednak, żeby 
Natalia wpuściła cię do kuchni, tylko moja żona ma tam wstęp, ja już nie. 
I obraziłaby się śmiertelnie, gdybyś spróbowała porządkować tu, na parte- 
rze. Ale dziękuję za dobre chęci. 5 

Drzwi zamknęły się, Róży mignęła biel pościeli i fotel przysunięty do 
wezgłowia łóżka. 

Pokręciła się bez celu, zawędrowała przed wielkooki portret — kogoś jej 
przypominała ta dziewczyna, gdzieś już widziała podobną twarz. Powędro- 
wała na górę i przez kwadrans wygładzała nie istniejące fałdy na równiutkiej 
gładzi białej narzuty. 

Ta czynność nie miała za grosz sensu. Pójdzie do ogrodu, posiedzi tam do 
czasu powrotu Natalii. Dlaczego w taki dzień ma kisić się pod dachem, gdzie 
nikt jej nie potrzebuje? 

Musiata szarpnąć za obrożę, by pies podniósł ociężale łeb do góry. 
Odpoczywał w dziwacznej pozycji, ułożony prawie na grzbiecie, z ugiętymi 
łapami, zupełnie obojętny na obecność Róży. 

— Ech ty, zły psie! — Zdecydował podźwignąć się, łańcuch leżał na ziemi, 
nikt nie krępował wolności starego psa. Te opowieści o. spuszczaniu 
i wiązaniu były legendą. — Poznajesz mnie? 


Bez ciekawości obwąchał podsunięte palce i pozwolił się czochrać po 
zmierzwionym grzbiecie, wykonał nawet nikły ruch tylną łapą, jakby chciał 
się także podrapać. 

— Bardzo dobry pies — zapewniła go Róża. 


Pociągnęła mocno za obrożę i pies pokuśtykał za nią. Zagłębili sięw znaną 
już ścieżkę w jaśminowo-bzowym gąszczu, przodem Róża, trzy kroki za nią 
przełamany w karku stary pies. 

Ścieżka doprowadziła pod rozsypujące się schody. Aha, tu kiedyś było 
wejście do pokoju z portretem. W takim razie ta bezpańska trawa między 
furtką, a schodami mogła być klombem. To nawet widać, klomb był okrągły, 
ujęty koliskiem ścieżki, wzdłuż ogrodzenia niegdyś posadzono drzewa 
i ozdobne krzewy. Ciekawe, jakby wyglądało, gdyby posiać tu znowu jakieś 
kwiaty? Przynajmniej byłoby widać, że w tej dżungli mieszkają żywi ludzie. 

— Prawda, że mam rację? 


Pies podsunął łeb pod jej rękę, mogło to znaczyć, że chce zostać pogłaska- 
ny, więc Róża pogłaskała psią głowę, poklepała psi bok. 

— Dogadaliśmy się, jak widzę. Uważam tak samo, jak ty. Zupełnie tak 
samo. 

Usiadła, a pies położył się przy niej. 

— Słyszałam, że rozszarpujesz każdego na strzępy. Ale wiesz, co ci 
powiem? Chyba nigdy nie byłeś zły i zawsze chciałeś, żeby ktoś cię lubił. 


Może od bezsennej nocy, może od upału, może z długiego myślenia przy 
blasku księżyca — pod wpółprzymkniętymi powiekami mignął obraz opusz- 
czonego domu w olbrzymim, zarośniętym ogrodzie, nad wrzosowiskami 
płakał wiatr, szarpał wrzosowe krzewinki. Przez puste, wymarłe pokoje 
przetaczał się w ciemnościach rozpaczliwy krzyk, słuchającemu włosy 


jeżyły się z przerażenia, krzyk wzmagał się, budził śpiące pod powałami 
echo... 


Co za bzdury! — skarciła siebie samą Róża. Z jednej strony uliczka 
obudowana starymi willami, uliczka bez asfaltu, ale za to z nazwą na 
granatowej tabliczce przybitej do parkanu. Co ma wspólnego taka tabliczka 
z wrzosowiskami? Z drugiej strony wysypisko śmieci obrośnięte burzanem, 
no, od biedy można je porównać z nieużytkami w angielskim hrabstwie. 
Z prawej ogród sąsiadów, z lewej ogród sąsiadów, normalka. Podobieństw 
się nie stwierdza. 


W tamtej książce dziewczyna odnalazła miejsce, gdzie nie było chaszczy, 
łanów wrzosu falującego pod oddechem wiatru, zdziczałych drzew rodzą- 
cych kwaśne płonki i pajęczyn zarastających ciemną pustkę umartych 
wnętrz. Dlaczego akurat teraz przypomniała się Róży ta książka? Czytała ją 
na koloniach, prawdę powiedziawszy, przerzuciła niezbyt uważnie, w ocze- 
kiwaniu na „Pana Samochodzika i tajemnicę tajemnic”. „Coś z Desy” — 
oświadczyła, gdy bibliotekarka spytała o wrażenia z lektury. 

— Jesteś psem z „Tajemniczego ogrodu”. — Pies spojrzał koso, uderzył 
ogonem o trawę na znak zgody. 


A jednak tajemniczy ogród to dobra nazwa. W tajemniczym ogrodzie 
tajemniczy dom, w tajemniczym domu tajemniczy mieszkańcy, a między 
nimi Róża, od dzisiaj — tajemnicza Róża. Czy nie za wiele tych tajemnic? Co 
tajemniczego jest w tym domu poza jego zaniedbaniem i starością, mno- 
gością sprzętów zastawiających wnętrze, wielością fotografii na ścianach, 
zakurzoną rupieciarnią na poddaszu? 


Cdn. 


Autorką mego wielkanocnego po- 
rtretu jest Anetka Wieczorek (lat 6) 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Pisze Violetta z Świeciechowa: ...Za- 
mieściłeś rozpaczliwy list samotnej Mag- 
dy, która szuka przyjaciół (nr 135 „Świata 
Młodych”). Zapytałeś: no, kto napisze do 
Magdy?.. Otóż ja właśnie napisałam 
Imiesiąc temu) i nie otrzymałam żadnej 
odpowiedzi! Wydrukuj, Rzepie mój list, 
może Magda to przeczyta i odpisze mi 
wreszcie?... 

Przeczytałaś, Magdo? | co Ty na to?... 


* 


JA 
WAWET W 
"MYSIEJ 
DZIURZE 
ZNAUDĘ 
*ODZIEJĄ 


Pewien młody agronom zwraca się do 
starego sadownika: 

- Ten pański sad prowadzony jest 
przestarzałymi metodami! Będę bardzo 
zdziwiony, jeśli z tego drzewa uzyska pan 
więcej niż 10 kilogramów jabłek... 

— Ja też, bo to jest grusza. 


* 


— To dziwne, w waszym mieście nie ma 
ani jednego pomnika, Czyżby tu nie uro- 
dził się żaden wielki człowiek? 

— li... nasze miasto małe i rodzą się tu 
tylko małe dzieci. 

* 


— Nie płacz, córeczko! Damy ogłosze- 
nie do gazety i na pewno twój Burek się 
znajdzie! 

— Na pewno niel Przecież on nie umie 
czytaćl... 

Anegdotki nadesłały: 
Bożena Sendek 
i Małgorzata Jesionowska 


Liczyłem na palcach rąk i nóg, za ile dni 
ukaże się ten numer „Świata Młodych” 
i wyszło mi, że tuż przed Świętami. Życzę n 
więc wszystkim moim Czytelnikom: 


A > „PE > | 26 
| POBAPNICZYJA 


ą l inne pocztówki. Z gałęziami jodły, z dzwonami związanymi węzłem 

ozdobnej kokardy, gałązkami jemioły i ostrokrzewu, trzema królami 

dażącymi paradnie po bieli kartonu, rumak z wysokim siodłem, droma- 
der pod czerwonym czaprakiem i wielkouchy słoń dźwigający wieżyczkę 
palankinu. 

„Najserdeczniejsze życzenia Wesołych Świąt i szczęśliwego Nowego 
Roku”. I rozbudzona nagle pasją zbieracza (Róża kolekcjonuje pocztówki już 
od drugiej klasy) z coraz większym zapałem przerzuca błyszczące kartoniki. 

Bez zdziwienia rozpoznaje pismo mamy, litery okrągłe trochę jakby 
dziecinne, staranne i czytelne. Mama także życzy Wesołych Świąt jak 
wszyscy inni, ale dodaje garść informacji: syn studiuje, mąż zupełnie 
zdrowy, córką uczy się dobrze, ona pamięta zawsze. | zamiast podpisać się 
nieczytelnie zakrętasem, kaligrafuje z dołu kartki; Ta sama, co kiedyś, Basia. 
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RZEPKLUB 


Żarty rysunkowe zamieszczone poniżej nadesłali: Gabriela Świtek 
członek klubu oraz Gabriel Grzesik, którego wpisuję na listę. 


Prenumerata 26 ziecerem wysyfki za 
granicę jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc. dla zieceniodawców 
indywidualnych i o 100 proc. dla ziecz- 
jących instytucji i zakładów pracy. 


NIE ZAPOMNIJ [qj7 
oro [6 Z 
NASZ 

POCZTOWY 


EWA NOWACKA 


Zupełnie machinalnie Róża segreguje widokówki, ta by jej się przydała do 
kolekcji i ta, i tamta, złożyłaby z nich ozdobny jak pawi ogon wachlarz na 
swojej macie, mogłaby się wymieniać z dziewczynami, za tancerkę z tambu- 
rynem Dorota pewnie oddałaby już od dawna pożądaną japońską widoków- 
kę, która oglądana pod różnymi kątami ujawnia coraz to nowe uroki 
krajobrazu. 


Po list sięga niby mimochodem. Jest dłuższy, niż się spodziowała, 
pochylone rządki liter, nieco rozchwiane i drżące, gdzieniegdzie silniejsze 
przyciśnięcie stalówki przedziurawiło papier. 


Nowiny, bardzo dużo nowin. Pani Kaczkowska umarła, jej syn wypro- 
wadził się do Koszalina, pan Nowak narzeka na reumatyzm, prawdopodob- 
nie wyjedzie na jesieni do sanatorium, pana Kowalskiego pokazywali 


w telewizji, widziałaś go może, Basiu! dostał order, pros, żeby cię pozdro 
wić. Natalia, chwała Bogu, zdrowa, jeżali nie liczyć zmian w kręgosłupie 
zawsze dzielna, cudowny, złoty człowiek. Andrzej jak zwykle zaharowany, 
prawie się nie widujemy, wpada do domu jak po ogień, trudno z nim nawet 
dwa słowa zamienić. Mąż, żeby mnie nie martwić, udaje silnego i zdrowego, 
ale jego stan nie jest najlepszy, chociaż trzyma się nadspodziewanie dobrze, 
biorąc pod uwagę wiek. Stary kasztan runął podczas burzy, był już zupełnie 
spróchniały i tak należy się dziwić, że tyłe lat wytrwał. Bardzo się wszyscy 
cieszymy na przyjazd małej Różyczki. Przyszykujemy dla niej pokój na 
górze, postaramy się, żeby czuła się u nas jak najlepiej, wnuczka pana 
Kowalskiego jest w jej wieku, mam nadzieję, że dziewczynki się zaprzy- 
jaźnią. 


Albo Róża nie ma pojęcia o sztuce pisania listów, albo jest to najzwyczaj- 
niejszy, najnormalniejszy list, jaki sobie można wyobrazić, nie kryje żadnej 
zagadki, najgenialniejszy detektyw nie odszuka w nim ani śladu szyfru 
zrozumiałego tylko dla wtajemniczonych. Taki list mogłaby napisać babcia, 
ciocia Teresa czy ciocia Helena, z tą tylko różnicą, że używałyby długopisu, 
a nie obsadki zo stalówką 


Trochę zawstydzona głupią ciekawością stara się ułożyć z powrotem 
kartki I listy na dużym krysztale, te pod spód, te na wierzch, chyba nikt nie 
pozna, że grzebała w cudzej korespondencji, wszystko wygląda Jak po 
przednia 

Chciałaby być potrzebna, ostatecznie, jeżeli już jest tutaj, mogłaby po- 


Dokończanie na str. 7 
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